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Na otrzymaną z Monachium wiadomość o śmierci malarza w dniu 13 stycznia 1911 r. prasa 

krajowa pisała: „Sztandar sztuki polskiej niósł wysoko, imię kraju, którego był synem, rozsławił po 

całej Europie” oraz: „malarstwa polskiego był ozdobą”.

Istotnie,  uchodził  za  mistrza  w oddawaniu  piękna  materii,  kwiatów  i  klejnotów,  atmosfery 

zbytku  i  przepychu.  Oto  porównanie  Czachórskiego  z  Gerardem Dou,  malarzem flandryjskim 

z XVII w., również mistrzem w bogatej dekoracji obrazów, dociągającym do możliwie najwyższej 

doskonałości środki techniczne w malarstwie: „Czachórski jako wybitna, samoistna indywidualność 

malarska, jako niezrównany polski Gerard Dou, bardziej tylko zmodernizowany, bardziej elegancki 

i  wytworny,  więcej  arystokratyczny  i  światowy  niż  tamten  mieszczanin  flandryjski,  jedynie 

naprawdę  wybitny  i  naprawdę  artystycznie  dostojny  przedstawiciel  tego  rodzaju  w  malarstwie 

polskim - to w wykończonej do ostatnich granic możliwości Damie z kwiatami”. 

Urodził się w Lublinie 22 września 1850 r. w kamienicy stojącej przed wejściem do kościoła oo. 

Dominikanów (róg Złotej  i  Klonowica)  i  tu  wraz z  młodszym o trzy lata  bratem Stanisławem 

i rodzicami Wiktorem i Marią z Popielów spędzał dzieciństwo. Urozmaicały je letnie wyjazdy wraz 

z  rodziną  do  Grabowczyka,  niewielkiego  majątku,  nabytego  przez  rodziców  pod  Grabowcem 

w Hrubieszowskiem. Ta typowa szlachecka siedziba z dworkiem i  parkiem z jednej strony oraz 

kościół  Dominikanów,  Stare  Miasto,  Katedra  i  przyległy  gmach  gimnazjum  (dzisiaj  siedziba 

Archiwum  Wojewódzkiego)  z  drugiej  -  kształtowały  dziecięcą  i  młodzieńczą  wyobraźnię 

Czachórskiego. 

Po oddaniu synów do szkół rodzice malarza przenieśli się na stałe do Grabowczyka. Do klasy 

drugiej gimnazjum klasycznego w Lublinie Czachórski został przyjęty w wieku lat 11. Rektorem 

gimnazjum był wówczas Józef Skłodowski, dziadek Marii Skłodowskiej-Curie. Czachórski poza 

granicą szkolną zajmował się gorliwie muzyką pod okiem ojca,  który dał mu podstawy gry na 

fortepianie.  I  choć  później  muzykę  wyparło  malarstwo,  fortepian  zawsze  był  mu  wiernym 

towarzyszem (podczas studiów w Monachium z Maksymilianem Gierymskim urządzali wieczory 

muzykalne,  grając  na  cztery  ręce).  Wcześnie  zrodziło  się  u  Czachórskiego  zamiłowanie  do 

malarstwa. Młodym gimnazjalistą zaopiekował się wtedy serdecznie profesor rysunku i kaligrafii - 

Witold Urbański. 



Na lata  nauki  Czachórskiego  w  Lublinie  przypadł  wybuch  powstania  styczniowego.  Wielu 

starszych kolegów Władysława przystąpiło do walki, on sam jednak z uwagi na młody wiek nie 

mógł wziąć w niej udziału. Po latach, w związku z dążeniem do zgodnego współżycia z Rosjanami, 

napisał w swoim Dzienniku: „Choćby nam wszystko oddali [Rosjanie], to czyż nam wrócą naszą 

krew i łzy?”. 

Po klęsce powstania zamilkła w lubelskim liceum (przemianowanym na powrót na gimnazjum) 

polska atmosfera. To było bezpośrednim powodem dla rodziców Czachórskiego, aby zabrać go z tej 

szkoły  i  umieścić  w  Szkole  Rysunkowej  w  Warszawie.  W  pamiątkowej  księdze  gimnazjum 

nazwisko  Czachórskiego  figuruje  po  raz  ostatni  w  1866  r.  na  liście  uczniów  otrzymujących 

promocję z klasy piątej do szóstej. 

Szkoła  Rysunkowa  w  Warszawie  mieściła  się  na  terenie  dzisiejszego  Uniwersytetu 

Warszawskiego. Po Szkole Sztuk Pięknych odziedziczyła salę, inwentarz oraz - co najważniejsze - 

wykładowców. Najwybitniejszym z nich był Rafał Hadziewicz, wpajający uczniom zamiłowanie do 

klasycznego kierunku w sztuce.  U niego właśnie  zamieszkał Czachórski i  pod jego kierunkiem 

kształcił się, by w listopadzie 1866 r. wstąpić do Warszawskiej Szkoły Rysunkowej, gdzie okazał 

się jednym z najlepszych uczniów. 

W roku 1868 Czachórski udał się do Drezna, do tamtejszej akademii (studiował w niej przez 

rok). Już wtedy doszedł do dużej umiejętności ? jego rysunki, odznaczające się ogromną precyzją, 

stały się wzorami dla akademickiej młodzieży (obecnie przechowywane są w zbiorach krakowskiej 

Akademii Sztuk Pięknych). 

Jako wyrobiony już rysownik przeniósł się Czachórski w 1869 r. do akademii monachijskiej. 

Monachium w drugiej połowie XIX w. było centrum malarstwa europejskiego i szczytem dążeń 

malarzy. Rządząca Bawarią dynastia Wittelsbachów pragnęła uczynić z Monachium drugi Paryż. 

Monumentalny styl miasta przyczynił się do nadania mu popularnej nazwy „Ateny nad Izarą” oraz 

„Ateny Północy”.  Kiedy Czachórski  przybył  do Monachium, rząd w Bawarii  sprawował książę 

Luitpold,  wielki  wielbiciel  malarstwa  i  przyjaciel  malarzy.  Polacy  cieszyli  się  jego  szczególną 

sympatią,  być  może dlatego,  że  prababka księcia,  Teresa  Kunegunda z  Sobieskich,  była  Polką. 

Czachórski zaliczał się do bliskich przyjaciół księcia. To że Monachium, artystyczna metropolia, 

wybijało się ponad inne miasta niemieckie, dużą część swego powodzenia zawdzięczało właśnie 

Polakom.

Początkowo Czachórski studiował w Szkole Malarskiej u profesora Anschütza, który prowadził 

rysunek modelu, a następnie u profesora Seitza. W jego pracowni namalował on olejne studium 

przedstawiające  starego  Tyrolczyka.  Było  ono  tak  udane,  że  zakupił  je  dyrektor  akademii  - 



Kaulbach. 

O pracowitości i poważnym stosunku do przyszłego zawodu świadczy zachowany w Muzeum 

Narodowym w Warszawie (Zbiory Graficzne) album Czachórskiego z tego okresu, zawierający 370 

rysunków.  Piękna  jest  już  strona  tytułowa  albumu,  przedstawiająca  bogate  w ornamenty drzwi 

z napisem Starożytności polskie 1870, a przed nimi mnicha w białym habicie, wskazującego na 

drzwi  stojącemu  z  rysunkiem  studentowi.  Tematem  rysunków  są  militaria  polskie  i  kozackie, 

podobizny królów i hetmanów oraz typy szlachty z XVII w. Sporo rysunków jest też o tematyce 

wschodniej. 

Ukoronowaniem studiów monachijskich (po szkole technik malarskich u Wagnera) była nauka 

kompozycji  u  sławnego  wykładowcy,  Karola  von  Pilotyego.  W  jego  pracowni  Czachórski 

namalował  wielofigurowe  studium  Wstąpienie  do  klasztoru,  ocenione  wysoko  przez  mistrza 

Pilotyego. Obraz ten, jak i następny - Lektura, zakupił marszand angielski Wallis. Za uzyskane ze 

sprzedaży obrazów pieniądze Czachórski  mógł  wyruszyć  do Włoch i  poznać dzieła  Weneckich 

mistrzów: Tycjana, Veronesa i Carpaccia. 

Pracą dyplomową Czachórskiego, odznaczoną wielkim srebrnym medalem, była Scena z Kupca 

weneckiego Szekspira.  Dramaty  szekspirowskie  zainspirowały  Czachórskiego  do  namalowania 

jeszcze innych płócien. Należą do nich: Pogrzeb Julii, Hamlet (Muzeum w Lublinie) oraz Aktorzy 

przed Hamletem. Ostatni wymieniony obraz, ukończony w 1875 r., znacznie odbiegał od tego, co 

produkowało się codziennie na rynku sztuki. Początkowo nie spotkał się więc z zainteresowaniem. 

Wielką  sławę  przyniósł  malarzowi  dopiero  w  1879  r.,  kiedy  uzyskał  złoty  medal  II  klasy  na 

Wszechświatowej Wystawie Sztuki w Monachium. Na Wystawie duże uznanie zdobyła także inna 

praca Czachórskiego - Czy chcesz różę?, którą nawet wytypowano do nagrody. 

W okresie  poprzedzającym Wszechświatową  Wystawę  Czachórski  był  w kraju.  Namalował 

wtedy  dwa  obrazy:  jeden  przedstawiający  postać  Hamleta,  a  drugi  -  biskupa  lubelskiego 

Baranowskiego (płótno to powstało w Lublinie). W Grabowczyku, gdzie bardzo często przebywał, 

wykonał  kilka  doskonałych  obrazów  dekoracyjnych  -  Martwe  natury,  przeznaczonych  do  sali 

jadalnej  w dworku.  Z  tego  okresu pochodzą ponadto  udane  studia  postaci  i  głów,  jak:  Ślepiec 

wiejski,  Główka  dziewczyny  z  wieńcem  laurowym...,  a  także  portrety,  m.in.  hr.  Tyzenhauza, 

Ignacego  Milewskiego,  hr.  Poletyłłów.  Do  kościoła  w  Grabowcu  wykonał  obraz  Cud  św. 

Walentego, kompozycję religijną, w której widać wpływ mistrzów weneckich - Tycjana i Carpaccia. 

O sukcesie monachijskim Czachórski dowiedział się właśnie w Lublinie w dniu 26 września 

1879 r. od swego brata Stanisława, który informację tę uzyskał z „Gazety Lubelskiej”. Sukcesowi 

swemu zrazu nie dowierzał - wszak na Wystawie prezentowali swe prace m.in. tacy twórcy, jak: 



Chełmoński, Siemiradzki, Horowitz. 

Kiedy Czachórski przyjechał do Monachium, Brandt i Kowalski namówili go do pozostania 

w tym mieście (pierwotnie zamierzał przenieść się do Paryża). Bogate mieszczaństwo niemieckie 

zaczęło  zasypywać  go  wprost  zamówieniami.  W  tym  czasie  powstały,  dyktowane  gustami 

miejscowymi, takie wybitne prace, jak: Klejnoty, List miłosny, Czytająca, Hafciarka, Dama przy 

oknie, Wróżba, Poufne zwierzenia i szereg innych. 

W Grabowczyku natomiast,  dokąd zjeżdżał corocznie,  malował Czachórski zarówno martwe 

natury, m.in. Martwą naturę z czaplą, jak i portrety. Powstał wtedy na przykład przepyszny portret 

brata  Stanisława  w  stroju  vandykowskim  (własność  Muzeum  Narodowego  w  Warszawie). 

Czachórski pozostawił też wielką ilość innych portretów, m.in. przyjaciela Alfreda Remera z Wilna, 

Jadwigi  Kossakówny,  Romana  Padlewskiego,  Bohdana  Mostowskiego,  portret  ojca  oraz  matki 

(Muzeum Okręgowe w Lublinie),  dr.  Kolendowskiego,  Witolda Urbańskiego,  Władka Szernera, 

Marii  i  Mścisława  Godlewskich,  hr.  Potockiego  oraz  Jadwigi  Sienkiewiczówny,  córki  pisarza. 

O tym ostatnim obrazie wspomina w pamiętniku Kazimierz Chłędowski: „Wczoraj rano [19 maja 

1901  r.]  wróciłem  w  Włoch  jednym  pociągiem  z  Sienkiewiczem,  który  jechał  z  córką  [...]. 

Sienkiewicz  jechał  z  Bordighery  i  z  Lugano,  gdzie  bawił  przez  kilka  tygodni  z  córką, 

siedemnastoletnią panną [...]. W Lugano bawił z nim jednocześnie malarz Czachórski i wymalował 

tam podobno bardzo udany portret panny Sienkiewiczówny”. 

Z  Sienkiewiczem  łączyły  Czachórskiego  serdeczne  więzy  przyjaźni  i  wzajemnej  sympatii, 

czego dowody znajdujemy w Dzienniku prowadzonym przez Czachórskiego w latach 1878-1881. 

Poznali  się  na  początku  marca  1880  r.  w  Warszawie  u  Mścisława  Godlewskiego,  przyjaciela 

Sienkiewicza  i  męża  Marii  z  Popielów,  kuzynki  Czachórskiego.  Zanim jednak  doszło  do  tego 

spotkania,  każdy  z  nich  znał  twórczość  drugiego.  Sienkiewicz  w  „Wiadomościach  bieżących, 

rozbiorach i wrażeniach literacko-artystycznych” zamieścił następującą notatkę dotyczącą obrazu 

Czachórskiego: „Hamlet, słynny obraz Władysława Czachórskiego, zawieszony zostanie od soboty 

w  Salonie  Ungra”,  a  następnego  dnia:  „Hamlet Czachórskiego  ściąga  coraz  większą  ilość 

ciekawych, dlatego ostrzegamy pragnących widzieć ten piękny obraz, że po południu Salon Ungra 

otwarty jest  dopiero od piątej  wieczorem”.  Pisząc o samym dziele,  Sienkiewicz widział  w nim 

„wytrawność  artystyczną  i  dobry  smak  połączony z  najrzetelniejszym i  prawdziwie  poetyckim 

talentem”. 

Po  kilku  spotkaniach  obu  twórców  w  Warszawie  Sienkiewicz  został  zaproszony  do 

Grabowczyka na wakacje. Przybył tam w lipcu. Podczas miesięcznego pobytu na wsi jeździł na 

polowania,  zwiedzał  konno okolice,  a  w wolnych chwilach  pisał  nowelę  pt.  Niewola  tatarska. 



Miejsca  obronne w Grabowcu i  okolicy,  zdobywane ongiś  przez  Kozaków i  Tatarów,  głębokie 

wąwozy Grabowca i  Dańczypola czytelnik może odnaleźć w powieści  Ogniem i  mieczem jako 

Czartowy Jar, gdzie Horpyna przetrzymywała kniaziównę Helenę. 

Po raz drugi Sienkiewicz był w Grabowczyku jesienią tego roku. Między pisarzem a malarzem 

i jego bratem Stanisławem zawiązała się wtedy tak serdeczna przyjaźń, że - jak pisze Czachórski - 

tuż  po  przyjeździe  jego  i  Stanisława  do  Warszawy  „Ledwieśmy  się  roztasowali  z  bagażem, 

przychodzi Litwos. Czy Czachórscy przyjechali? Godlewska go okłamała moment, aleśmy zaraz 

z dwu drzwi wyszli i prawda się wydała. Od miesiąca się o nas dopytywał, wchodząc we drzwi”. 

Admiracja  Czachórskiego przez  Sienkiewicza  wynikała  m.in.  stąd,  że  Sienkiewicz  lubił  i  cenił 

malarstwo.  Łączyło  ich  ponadto  umiłowanie  twórczości  Szekspira,  fascynacja  końmi,  a  także 

dworek w Grabowczyku, przypominający Sienkiewiczowi jego dom rodzinny. 

Władysław Czachórski dużym szacunkiem darzył Stanisława Witkiewicza. W swoim Dzienniku 

zapisał:  „Bawił  tu  [w  Monachium]  jakiś  czas  Stanisław  Witkiewicz,  malarz,  przyjaciel 

Sienkiewicza  -  chory  biedak  na  piersi.  Miałem  z  niego  miłe  towarzystwo  przy  obiedzie. 

Odwiedziliśmy razem Kowalskich. Ostatni raz w niedzielę”. 

Z Alfredem Kowalskim,  również malarzem osiadłym w Monachium, łączyła  Czachórskiego 

zażyła przyjaźń: „Przyjechał Kowalski - mam towarzysza”. A oto inny przyjaciel malarza - Szerner: 

„Przyjechał  Szerner  -  mam przynajmniej  z  kim jadać,  po  kolacji  chodzę  do  niego  na  herbatę 

i grywam  mu”.  Przykład  innej  serdeczności:  „Doniosłem  Jasiowi  Poletylle  do  Insbrucka,  że 

w przyszłą sobotę jadę do domu, czy nie mam jakiego zlecenia do rodziny”. 

Najserdeczniejszym przyjacielem Czachórskiego był jednak Józef Brandt. Obu malarzy cenił 

ogromnie dwór monachijski, obu też odwiedzał w ich pracowniach książę Luitpold. A oto przebieg 

obiadu u księcia, na który zostali zaproszeni: 

„Wprowadził  nas  stary  służący  w  czarnych  pończochach  do  salonu  w  stylu  empire,  dość 

przybrukanego.  Obecni  już  byli  niektórzy  z  otoczenia  księcia  i  nieco  gości.  Przybywali  dalsi: 

- weszła  hrabianka Obersdörfer,  dama honorowa księżniczki  Teresy,  córki  księcia,  50-cio letnia 

panna, czysty typ niemiecki - okrągła, uśmiechnięta, różowa na policzkach, w sukni ciemnozielonej 

w deseń, trochę wyciętej. Nareszcie o 2-giej punkt otworzyły się podwoje i wszedł ks. Luitpold pod 

rękę  z  córką  Teresą,  a  za  nimi  ks.  Arnulf,  najmłodszy  syn  księcia  w  uniformie  pułkowym. 

Siedziałem między Brandtem a Wolfsbechlem, puściwszy zręcznie Langenandla koło Arnulfa [...]. 

Obiad  był  zwykły,  ale  wino doskonałe.  Rozmowa szła  bez  żadnej  sztywności,  swobodnie,  jak 

w prywatnym  towarzystwie.  Siedzieliśmy  przy  stole  z  godzinę  -  potem  znowu  naciągnęliśmy 

rękawiczki,  lokaje  w białych  łydkach podali  nam kapelusze,  książętom i  adiutantom przypasali 



pałasze i tym samym sztychem i tymże szlakiem ruszyliśmy do pierwszego salonu, znowu szła 

rozmówka stojąco, tym razem rozmawiałem najdłużej ze starym księciem. Poczem Arnulf podał 

rękę siostrze, zanim wyszła panna Obersdörfer, a książę zaprosił nas do swego gabinetu na palenie”. 

Podczas  pobytu  w  Monachium  Czachórski  brał  udział  niemal  we  wszystkich  wystawach 

w Glastpalast,  ponadto  m.in.  w  Berlinie,  Dreźnie,  Wiedniu  i  Londynie.  W  kraju  wystawiał 

w warszawskim  Towarzystwie  Zachęty  Sztuk  Pięknych  (którego  honorowym  członkiem  został 

w 1891 r.), w Salonie Ungra w 1880 r., w Salonie Krywulta w roku 1889 i 1901, w krakowskim 

Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych w latach 1871, 1874, 1886, 1889, we Lwowie w 1874 r. 

i w Łodzi w roku 1897. 

Cieszył  się  dużym  powodzeniem  i  autorytetem,  był  członkiem  akademii  monachijskiej, 

członkiem jury i organizatorem międzynarodowych wystaw; w 1892 r. został odznaczony orderem 

św. Michała. Zmarł w Monachium w 1911 r. 

Po  odzyskaniu  przez  Polskę  niepodległości  muzea  i  galerie  rządowe  Rzeszy  Niemieckiej 

i Austrii  wyzbywały  się  obrazów  polskich  artystów.  Dzięki  temu  doskonałe  płótna  Brandta, 

Gierymskiego, Matejki i wielu innych trafiły do kraju. Niestety, dzieła Czachórskiego pozostały na 

miejscu.  Polskie  muzea posiadają  więc zaledwie po jednym,  a  wyjątkowo po dwa obrazy tego 

malarza. Jedynie Muzeum Narodowe w Warszawie ma dziesięć płócien pędzla Czachórskiego.


